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s ię  k o p ie jek  5 m iesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.
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Anny, na Krakowskiem Przedmieściu i św. 
Jacka, przy ulicy Freta, rozpoczyna się od­
pust Opieki N. Marji Panny.

— W dniu wczorajszym W ystawa 
Przem ysłu i Rolnictwa liczniej była od ­
wiedzaną, aniżeli dni poprzednich — 
ruch zaczął się ożywiać. W dziale prze­
m ysłu  wybrani sędziowie zajmowali się 
ocenieniem wystawowych okazów, a 
w dziale rolnym , z powtórzeniem, za­
brali się do rozpatryw ania wystawio­
nych nasion zbóż, traw  i roślin

rzystae inogł w całej pełni z ofiarności 
i trudów  jednostek.

Po tych kilku ogólnych słowach, k tó­
re wypowiedzieliśmy bez żandej ukry­
tej rnyśli, rzućmy jeszcze okiem na W y­
stawę, by wyrazić uznanie dla sędzi­
wego i zasłużonego m echanika pana 
Izraela Abr. Sztafla, k tóry okazuje 
na wystawie model przyrządu do dzie­
lenia p łynu  na części dziesiętne i setne, 
z wszelką dokładnością. Pan  Sztafel 
znany jestz  głośnej, w swoim czasie, m a­
chiny rachunkow ej, k tóra znalazła u-— J  _  * xuoiiii paste- ----- J  ttwu* 6uaiama u-

wnych. Rezultat ich oceny nie jest jesz- j znanie na Warszawskiej W ystawie P rze­
czę wiadomy. W ielu z chętnych a pra- j mysłu  w r. 1845, a następnie w Peters- 
gnących zwiedzić W ystawę pytało nas, j  burgu, Londynie i Paryżu. Pan  Sztafel 
nie już o szczegóły W ystawy, ale gdzie i  w ynalazł (szczot) przyrząd do szybkiego 
ona się mieści. Zaznaczyć bowiem wy- j dodawania i odejmowania, zamiany rubli 
pada, że można zajechać na plac Kra- złote i grosze, i odwrotnie; raecha- 
nińaki r , T j .... _ nizin kontrolujący kursa dorożek, ozna­

cza jący  czas trw an ia  kursu , z w sk aza­
niem godzin, w których się te kursa od­
byw ały. Na wystawę londyńską 1851 
dał próbież do oznaczania ilościowo 
części składowych aljażu i osobiście 
robił z niem doświadczenia, w obec naj­
dostojniejszych osób. W 1854, w yna­
lazł nowy w entylator. Jego jest także 
pomysłu przyrząd do niszczenia szarań­
czy i anem om etr czyli wiatromierz. On, 
pierwszy w kraju, wynalazł machinę do 
odbijania marek pocztowych dworna 
koloram i odrazu.

Rządy, kom itety wystawowe, w ar­
szawski, petersburgski, moskiewski, lon­
dyński i paryzki, oraz korporacje nau­
kowe, oceniły umiejętne i szlachetne 
usiłowania naszego bezinteresownego 
ziomka, zaszczycając go medalam i ho- 
norowerni, publicznemi pochwałami a 
n a w et i p ien .ężn em i za siłk a m i o b d arza­
ją c . P a ry zk ie  T ow arzj^stw o N au k  P rze­
m ysłow ych w r. 1859 mianowało go 
swoim członkiem -korrespondentein.

Zastrzegając sobie jeszcze słów kilka 
o nowym przyrządzie do dzielenia p ły ­
nów, donosimy z pewnego źródła po- 
czerpnięte wiadomości, że katalog, a 
mianowicie lista wystawców, przez pa­
na W ężyka wydawana, okaże się jesz­
cze przed zamknięciem wystawy; Prze­
wodnik zaś rozum owany, a raczej pa­
miętnik wystawowy, z inseratam i i obja­
śnieniem szczegółowem, opuści prasę

nie może i

być wykończony, przed wysłuchaniem 
zdania biegłych, które jeszcze wyrze- 
czonem nie zostało.

siński, przed dom Epstejnóty, stanąć 
u  drzwi Muzeum Przem ysłu i Rolni­
ctwa, i szyld — naw et przeczytać, a 
jeszcze nie wiedzieć, że się jest przed 
gmachem ekspozycji. Czyżby urządza­
jący  W ystawę położyli sobie za jedyne 
zadanie ściągnięcie darów dla Muzeum 
i uskutecznienie wyboru do zakupów?
Czyż chętnym  przemysłowcom, którzy 
Fzy j§ li udział w W ystawie, nie należy 
się, aby okazy ich, szczególniej zalecają­
ce się starannością wykończenia i wy­
różniające nowością pomysłu, nabra­
ły  rozgłosu w obliczu licznego grona 
zwiedzających? Sądzimy, że i o i?e ha­
łaśliwa pyszałkowatość potępienia jest 
godną, o ty łe  z b y tn ia ...  skrom ności 
niedbanie o potrzebny rozgłos, także na 
pochwałę nie zasługuje. Wdzięczni je­
steśmy inicjatorom ty le  pomocnej in ­
stytucji, jaką  jest Muzeum za to, że 
szlachetną myślą powodowani, zagrze­
wali słowem i czynem do utworzenia 
Muzeum. Oceniamy dobrą wolę kap ita­
listów i osób wpływowych, które p rzy ­
swoiwszy sobie m yśl pożyteczną i za­
wiązawszy Stowarzyszenie, zrobiły to, 
że mamy dziś już Muzeum Prze- 
mys u i Rolnictwa, że możemy zwie­
dzać e spozycję wyrobów metalowych 

*  skórzanych, oraz okazy nasion, zbóż, 
traw  i roślin pastewnych jako i narzę­
dzi ogrodniczych; uznajemy całą waż­
ność i pożytek muzeum, ale radzibyś-
m y widzieć w nim więcej ruchu, więcej _ iCIU HZCZeg010wern 0 
życia, więcej popularności -  by ogoł ko -, wkrótce potem; albowiem

=_ Wymieniona we wczorajszej naszej 
wzmiance, o studenckim koncercie, pani B e- 
lau odegra koncert a la cracoviac Chopin’a.

=  Dzisiejszy wieczór piątkowy, w Towa­
rzystwie muzycznym, organizuje p. Ronn.

=  W  końcu przyszłego tygodnia, dany 
będzie na scenie naszej „Pojedynek szlachet- 
nych“ Sewera, z następującą obsadą: Lidja  
panna D eryng, Juljusz p. Tatarkiewicz, lor­
dowie: Bourlej i North pp. Żółkowski i L e­
szczyński, Pocock p. Rapacki, Trotter pan 
Stromfeld, Kidd p, Szymanowski, B ull pan 
Ostrowski, P eggy  pani Niewiarowska, L etty  
pani Holtzman.

=  P. Bronisław Chrzanowski, impresario 
truppy przebywającej na teraz w Pińczowie i 
Działoszycach (jakeśmy to już donosili, k il­
ka dni temu) przyjechał do W arszawy__
pragnąc do towarzystwa swego, złożonego  
z pań: Jasińskiej i Zeligman i kilku panów, 
zaangażować jeszcze parę młodych talentów. 
Dyrektor z tak powiększonem gronem arty­
stów, zamierza „uszczęśliwić** M iechów i 
Pilicę, szeregiem przedstawień mimiczno- 
dramatycznych.

=  W dniu wczorajszym zdjętą została, 
w Zakładzie p. J. Mieczkowskiego, w różnych 
formatach fotografia p. Stanisława Barcewi- 
cza, znanego skrzypka.

=  Konsul angielski, o którego nominacji 
pisaliśmy, pisze się nie Mand, ale Maud.

=  Obecnie naprawiają szczerby, mieczem  
czasu poczynione w braku asfaltowym, przy 
rogu ulic Mazowieckiej i Królewskiej.

=  Sąd Pokoju, W ydzału 7-go,którego ju -  
risdykcja obejmuje całą przestrzeń miasta, za­
wartą pomiędzy ulicami Marszałkowską, K ró­
lewską, Wałem okopowym i Nowowiejską, 
w którego granicach mieszczą się targi 
Grzybowski, W itkowskiego, liczne fabryki 
i bardzo zaludnione ulice — powinien się mie­
śc ić  w pośrodku sw ej ju r y s d y k c j i  — np. na 
W ie lk ie j ,  Z ło te j, P a ń s k ie j  lu b  Z ie ln e j ulicy, 
tymczasem kancelarja tego sądu jest obok ro­
gatek mokotowskich, prawie na końcu ulicy  
Marszałkowskiej, w domu Nr. 19. Punkt 
w miejscowości wcale nie, albo bardzo mało 
zaludnionej— do którego dla braku bruku la­
tem i zimą dostać się trudno.

Czy nie możnaby tego sądu przenieść, 
bliżej środka m iasta—gdzieby komunikacja 
była znośniejszą.

=  Menażerja Heidenreicha, która zjechać 
ma do Warszawy, bawiła u nas p rz e d  9-ciu 
laty, produkowała się na Nalewkach, w p łó ­
ciennym szałasie i straciła wtedy w naszym  
grodzie jednego z najładniejszych lwów swo­
ich.
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— P o d łu g  oznajmienia Zarządu T e legra ­
ficznego W arszawskiego, w krótce na różnych  
lin ijacli tegoljokręgu, będzie postawione no- 
w yeh  5176 słupów  telegraficznych na ogólną, 
sum m ę rs. 7505 kop. 20. S łu p y  mają być 
sosnow'e, 4 saż. d ługości i 4  werszki średnicy  
m ające, a cena każdego z nich rs. 1 kop. 45.

=  D ziś mija lat 105 od ustalenia dawnych, 
lub nadaniu now ych n a z w i s k  ulicom  W ar- 
szaw y, a to w dniu 10 L istopada, 1771 roku. 

=  W  kwestji dorożkarskiej, tak żywo

ia trazety pochwały, za w ykonany koncert cach. Pani B lanc zaś, piękna i m łoda kobiet
•*? . B  r  1— 1 1- t n n l o i n ł a  i _________Schum ana.

-a- W  kom icznej operze,w  W iedn iu , wysta­
wioną zo-tała d. 5 b. m., po raz p ierw szy , 
sztuka ludow a utworu p. Bitnera p. t. ,, W e- 
soła nędza44. .Jeden z krytyków pisze o tej 
sztuce, że „ W eso ła  nędza44 była m oże d osyć  
w e s o ł ą ,  ale przytem  porządnie nędzną: Praca  
ta, mówi dalej, jest zapew ne ostatnim  już  
utw orem  um ysłow o i gorączkow o ch orego , 
jest p łodem  um ysłu blisk iego kompletnej 
warjacji! D ziw im y się, że podobna sztuka

ka, była śp iew aczką i należała do truppy  
opery komicznej pani Aim ee, a w przeddzień  
śm ierci, śp iew ała w liceum , partję M ullera 
w .,T im bale d’argent44.

P . Blanc był bardzo zazdrosny. Czując 
często, iż żona traktuje go  dość ozięble, 
ch cia ł przeszkodzić publicznym  jej w ystę­
pom w teatrze i pragnął, by zerw ała kon­
trakt z p. A im ee, sprzeciw iając się w yjazdow i 
żony z N ew -Y orku .

O koło  jedenastej i p ó ł rano, przebyw ają-Ćl„;ć nrzez Drasse podnoszonej", słyszeliśm y warjacji: r/ziw im y się, ze pouom .a * ł'To " ' “n r  7~Jjf
zdanie bogdai czy nie racjonalne, osoby m ogła  być przyjętą przez dyrekcję porzą- cy w domu N . 201. na 33-ej W schodniej u li-
zdanie, bogdaj y Proponuje ona za- dne«-o teatru, dowodzi to w idać, że w ope- , cy (kędy pp. Blanc m ieszkali), u słyszeli na-
onatraenie powożących dorożkami w  puszki, rze "komicznej w szystko jest pozw olone 11 gle rozdzierające  krzyki.  Pojęli zaraz, że  coś
t a k i e  i akie mają konduktorowie om nibusów, uchodzi. j s z c z .g o n e g  leje się pom ię zy ma zon a-
W  • Ho w  do d oró/k i w rzuciłby d i puszki -a - W e W rocławiu, Stadtstheater, u rząd ził j mi, jed en  z sąsiadów przeto pobiegł szukać  
W siadający do do_ p odłu<r m ksy, j  w  tych  dniach w ielki koncert instrum entalno- ! policjanta, który z m ożliwą szybkością, na
zapłatę ^ ^ P ^ ' f ^ d d S ” -d y b y  w okalny p. H offm an, przed iębierca koncer- m iejsce wypadku się udał.

o  rę u  za> c *' P o d a j e m y  tę 'm yśl do tow y z L ipska. N a  pom ienionym  koncercie 1 Tym cza sem rozleg ły  się trzy w ystrzały
go  uznał za stosow  y. <J • . < J  d a li się słyszeć: prim adonna lipskiej opery z p isto letu ... Po wyłam aniu drzwi m ieszka-
daDzej dyskusji. s t a r e - o  m iasta ustępują I Peschka-L eutner, panna Anna R ilke fo r te -; nia. przedstaw iły  się oczom spektatorów trzy  

l  w ,  doktorom  om nibusów, na linji j pianistka, oraz pp. Paul i Ivlengel c z ł o n k o - : ciała we krwi broczące... 
pola... kon K rólew sk ie: W y m o w a  tych  i wie orkiestry G ewandehausu. ! B y ła  to żona i dziecko zazdrosnego m u zy-
z Pow ązek do ndm-iwianiu sobie I — Na koncercie teatru królewskiego, ka. który i  s o b i e  w ystrzałem  odebrał ży c ie .
P » » ó * ,p » y  otrzym ali w ,y c l, i A  -  Z L ip , ta  d o L * , .  że po b. m. ząpi-

sało się na listę studentów uniw ersytetu 8711. 
L iczba zatem  ogólna uczęszczających na u n i­
w ersytet lipsk i m łodzieży w ynosi 3012. Jest  
to cyfra, jakiej dotąd n igdy nie dochodziła  
lista studentów  pom ienionego uniw ersytetu.

nosażerów  'z a s łu -u je  na dank p u b liczn y ...; w Sztokholm ie, otrzym ali w tych — —
O ddając im jednak co należy, upraszać chce- j premja pp. O cIander. aihOL opery  
rr>TT n nośniecb w ieździe... który dotąd w t e - ! G ille — opery „ W szystk o  dla k io ia  . 
dv tvlko ma m iejsce gd y  się odbyw ają... j D otychczas nic nadzw yczajnego, ale pier- 
& S S T  ? J E 2 * S  e V ! w ,zy  .  kompozytorów^ j r .t  kontrolerem  ko-
. . •„ \ m ory, a drugi — notarjuszem . rl .
SC1=  O glądając próby zbóż, na odbywającej =  Panna Croizette, która z tak r e a l n y m ; Z apisy dalej trwają 
sie W ystaw ie przem ysłow o rolniczej, zauwa- .artyzm em  um ierała w Sfinksie F eu illeta ,

- - . . nolskie poprawione w d o - 1 z powodu słabości zdrowia, ustąpiła ze sceny
m n jm n  D o b ie^ k ó w , w łasności p. M ieczkow - j teŁ ru  francuzkiego, gd zie dotąd grywała  
sk ie -o , w ykazało najwyższą ze w szystkich o- j -a - N a pomnik wznoszący s i ę  w S z t o k  m l. 
kazów  w a -e  korca, bo 251 funtów. i mie n aczesc L insusza, zebrano 36,000 k o .on .

__________  ■ TTmc.7vst.ość. poświęcenia pomnika ma nastą-
--------------------- — i ------------- . y , • I pić 10 S tyczn ia  1878 r., w setną rocznicę

— P rzyjech ali do W arszawy: jen erał-lej-_  do W arszawy: jenerat-iej- ; znakom itego p rzyi.0 dnika.
tnant Sobolewski— z Iwangrodu; tajny radca i _  Qzytam y w „LT ndependance B e lg e 44. 
Kruze  z S t.-P etersb urga . , i Prassa paryzka gorąco zajmuje się, w tej

=  Jen erał p iechoty M aniukin  w yjechał cVlwili) z.yściemł j.lkie m iało miejsce w ubie-
v*r__________— A n  _Ptiłf»rahurcra. x ---------Z W a r s z a w y  d o  S t . - P e t e r s b u r g a .

p i l  U  1 1 1 )  w  v  7 j  -  —  -  —   — -  ^  ^

g łą  sobotę przed gm achem  teatru G unnase, 
przed samem otwarciem  tegoż teatru. P an ­
na R ousseil artystka kom edji francuzkiej, 
została tam znieważoną przez indyw iduum , 
które m iało należeć do miejskiej policji ob y­
czajowej. W następstw ie czego, napisała  
list do w łaściw ego komisarza policji, w któ

+ P rzed  wczoraj jeszcze  chodził po u li­
cach W arszaw y, ściskał ręce przyjaciół 
i z n a j o m y c h  licznych , m ów ił o przesz­

łości, o sztuce, in teresow ał się wszystkiem  co 
piękne i dobre, wczoraj kosa śm ierci prze­
cię ła  nić życia jego, a dzisiaj stoim y przed 
otwierającą się m ogiłą, która po iy je  zw o i
dobrze z a s ł u ż o n e g o  człow ieka. ^
i Ś. p. B olesław  Podczaszyuskl, uczony ar­
chitekt i -o rą cy  m iłośnik zabytków  dawnych 5 wyuuuuzao • 
w ieków  urodził się  w W iln ie , w roku 1824, =  Zm arły w tych dniach, kardynał A nto-
b y ł professorem  budownictw a w szkole sztuk j nelli, zapisał bogaty swój zbiór kam ieni dro-

-a- Tancerka w T eatrze Ch&teiet w P ary­
żu mając wejść na scen ę, przybrała się w sta­
nik rażąco d ek o ltow an y . R eżyser sp ostrzeg ł­
szy to, zrobił stosow ną u w agę „b alleryn ie44, 
dając jej do zrozumienia, że toaleta jej nie 
jest przyzw oitą.

—  A le  ja  nic nie pokazuję! odparła tan­
cerka.

Tem bardziej, dodał dow cipny reżyser, 
nie powinnaś się tak ubierać.

A m e l j a  F r i e d r i c h - M  a t e r n a
śp iew aczk a  dw o rsk ie j o p e ry  w W iedn iu .

Pani Amalja Friedrich-M aterna, która w y - 
stępem  sw ym , na deskach teatru w Bajreuth, 
europejską sław ę zdobyła, pochodzi z S t . G e-  
orgen, pod W iiden, w A ustrji. Ojciec,

siebre, 
bi
w ychodzić1

wykonywała poprawnie solow e arje z m szy  
M ozarta i Haydna. M łodziutka A m alia zo­
stała następnie przyjętą przez T ow arzystw o

iv ł orofessorem  budownictw a w “ " “J — —......... ;------ ; — -  M uzyczne, w Grazu, g d z i e  kierownikiem  dal-
neknych zarządzał następnie klasą rysunko- j gocenn ych , pochodzący w części z darów gzvch jej studjów był kapelm istrz p. Netzel; 
,vą, a w roku 1867 objął obowiązki budo- j p ierw szorzędnych dworow europejsk ich—  i iei nii

dniu 10

wnicz^go* okręgu naukowego w arszaw skiego. J  oszacow any na kilka m iljonow franków , dla 
Z ow oców  studjów, którym  całe ż y c ie : muzeum w atykańskiego, 

swoje pośw ięcał, zaznaczym y tu „Pam iętnik  j _  ]3zik) dnia 10 Listopada, nastąpić ma 
sztuk p ięknych4* (1850),_ „P rzegląd  k,Bto" j ur0Czyat.e zam knięcie m iędzynarodowej w y- 
ryczny starożytności krajowych44 (185b r ) ,  j gtaWy w Riladelfji. M ow y, śp iew y i inne 
„Sfragistyka polska44 (nauka o^^pmczęciach),, ;„ rzygka :akje k„dą tow arzyszyć temu akto- 
obok nich w spom nieć należy „N aukę perspe- i ^ towarzygz
k ty w y 44 i w iele  innych  prac, szerszyc roz“ | Maja r. b. z pew ność.,  .
m iarów . . i ne do wiadomości czyteln ików  naszych.

P o d c z a s z y ń s k i ,  j a k o  professor, od zn aczałsię j ,-,odróżv sw o-
gruntow nem  w ykształceniem ; m łodsi b u d o - | . -a - K ro! szwedzki, Oslmr, w 
w niczow ie w arszaw scy w iele mu zaw d zięcza-jjej po kraju odbytej, w mieście L i  <J
ia tem  wiecei że jako człow iek  serd eczn y ,; wał się  na zgrom adzeniu tow arzystw a aKa- 
u czynny i po za katedrą nie skąpił im rady S e m ic k ie g o  i m iał m owę o potrzebie studjow

  .............

przy wyjściu przyznano jej pierwszą na-
grodę. i v -

Nao-ły zgon ojca, zdaw ał się kłaść kies
dalszym  studjom m łodej śpiewaczki; starczy
brat jej, W acław  M aterna (obecnie naczelnik
telegrafu w B ruck), pow iózł ją  wprawdzie
do W iednia, i u siłow ał pom ieścić w jednej
ze szkół m u z y c z n y c h ,  przy tam tejszych tea-

p o d a -; trach, lecz warunki stawiane przez nauczy- 
cieli, nie były dlań m ożebne do przyjęcia. 
N atom iast matka A m elji, przebywająca w St. 
P eters pod Loeben, zachorow ała n iebezpie­
cznie, i m łodziutka ś p i e w a c z k a ,  opuszcza  
W iedeń, by czuwać u łoża ukochanej m atki. 
G dy następnie przeniosła się z Loeben do 
~  zu, m iejscowy z a r z ą d  kościoła ofiarował

Z t e j  u c z y n n o ś c i  korzystano n i e d n o k r o t n i e  się  w Szw ecji, N orw egji i  Danji. K roi < b -  miejgce ś iew aczk i, zapewniając sta łe wy- 
•dv ś P- B olesław  zajm ował się d e k o r o w a -  I szerm e się  rozw odził nad potrzebą nauk kia | JiaJ 0(/ zen ie1ze s k | ; l d e k  parafjan. Przyjąw szy  
iem św iątyń , na w yjątkow e uroczvstości k o - , sycznych i p ow ied zia ł, ze zadaniem  um w er- j b A m alja wznawia, ze zdwojoną
cielne N i e  w ątpim y też, że liczne m ono ! sytetow  jest nad tem czu wac, aby klasyczne | U i e d b a n e  nieco studja nad m uzy-

- ’ •  w -Mn-iomnieme ik ą  i  ś(5ew «m , a wzięciem  udziału  w urzą-
l ź a n y c h  w m ieście koncertach, daje się po-

scielne. N ie w ątpim y tez, zc uczne  ̂ -
znajomych odprow adzi na w ieczny spoczy- naulu m e sz ły  w zapom nienie.
tiek z w ło k i  p r z e d w c z e ś n ie  z m a r łe g o  r t r ehe - . — --------1 ■ — — k.A-z-'viT-
Dloga. i _  \ y  N ew -Y orku okropny w ypadek za-

”   -------   ! trw ożył całą kolonję francuzką.
-a - K on certy  popularne m u z y k i  klassycz- | P . ju h s  B lanc, ślepy m uzyk, zabił zonę i 

aei, dawane w B ruxelli podczas sezonu je-! dziecko. . . ,
fienno-zim ow e^o, mają w ielkie powodzenie, i M orderca, choc n iew idom y, m iał jednako- ..     —  na.
Na ostatnim  dała się słyszeć niem ka forte- woż reputację zd oln ego  artysty i d aw ał z po- stki, z w łasnej in icjatyw y, po no 00  
eiL istk a  panna A nna M ehling, której odda- wodzeniem  lekcje na fortepjan.e i na skrzyp- ną pensję do8l), a w następstw ie do 0

z n a ć  m iejscowej publiczności. G d y  w  roku 
1864 otwierano tea tr„T h a lii44 dyrektor C zer- 
nitz, zaangażow ał doń pannę Materna, ofia­
rując m iesięcznie 34  guldenów  —  po kilku  
jednak m iesiącach, w  uznaniu talentu arty



denów . M łoda , w b a rd z o  sk ro m n y m  bycie 
w y ch o w an a A m alia , b y ła  na jzu p e łn ie j zado ­
w olona tern, ta k  sk rom nem  w yn ag ro d zen iem , 
a  w dziękiem  i p ięknym  śpiewem,^ w kró tce  
p o d b iła  se rca  m ieszkańców  G ra z u , i s ta ła  się 
u lu b ie n ic ą  pub liczności. W  n as tęp stw ie  cza­
su , o d d a ła  rę k ę  m iejscow em u arty śc ie , K a ­
ro low i F rie d ric h , a w kró tce  po tem  o trzym ali 
obo je  zaproszen ie do , ,K a r l-T h e a te r“ , w W ie­
d n iu , zosta jącego  naów czas p o d  d y rek c ją  
p . A shar. W  la t p a rę  późn iej, d y re k to r  D in- 
g e ls ted t, o fiarow ał pan i A m alii F r i e d rich- 
M a te rn a  m iejsce śp iew aczki w W ie lk ie j O p e­
rze  w iedeńsk ie j.

O to  k ró tk i ry s , c ie rn iste j d ro g i, jed n e j 
z k a p ła n e k  sz tuk i, k tó ra  zd ą ży ła  do k resu , 
d a jąceg o  sław ę i bogactw a, lecz ile 
z n ich  doń d o b ie g a ,— a ile p ad a  w śród  w y ­
siłków , by w edrzeć się n a  w yżyny , na k tó re j 
uznanie króluje?

U niw ersytecie, chorobami zewnę- 
trznemi czyli chiriirgiczuemi i zę­
bów.

O d  5   6. C odziennie D r . W. Grosstern, O r ­
d y n a to r  K lin ik i te rapeu tyczne j

przy U niw ersytecie, chorobami 
wewnętrziiemi.

O d  3 —  4. C odzien ie  szczepien ie ospy chro- 
nicznej.

B ile t w ejścia 25 kopiejek.
6—1

OGŁOSZEUIA.

W S P O M N IE N IA  W IO S E N N E .

B v ła  w iosna —  a ten dzionek  
B y ł tak cudny, taki jasny!
W śród ob łok ów  gd zieś skow ronek  
N iesk o ń czo n y  n u cił śpiew;
I  tak  serce w łon ie  drżało,
T a k  się św iat ten  zdaw ał ciasny,
Z e się p tak iem  w zlec ieć  ch cia ło ,
P o  nad drżące szczyty  drzew.

*

I  podziw iać tak  z wyżyny  
Cuda ziem i odrodzonej,
W id z ie ć  góry i doliny  
I  zw ierciad ła  jasn ych  wód;
I  potężnym  orła lotem  
U b ied z  w ichrów  pęd szalony  
S zaty  przetk ać słońca  złotem  
J a k  pow ietrzny duchów  lud .

L e cz  na c h w i lę . . .  O! n ie d łu ż e j ...
B o  do ziem i n ęc i, w oła,
Z ostaw iony losów  burzy,
B ia łe j  l i l i i  c z y s ty  k w ia t!
Ż e g n a j  o r le  w ra z  z w ic h ra m i!
B o  tę lilią — k w iat-an io ła  
Sw ym  oddechem  zm rozi, sp lam i 
I  p od cp cze  świat!

W szesław .

W  HANDLU f i ,  DELIKATESÓW 1 T O W A R 0W  KOLONIALNYCH
Antoniego Stępkowskiego

p rzy  ulicy Wierzbowej.

O prócz  og rom nego  zapasu w szelkich  gatunków  W in : Węgierskich, Iran- 
cuskich (czerw onych  i b ia ły c h ), o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ieższych , 
ju ż  od leża ły ch ); op rócz Oryginalnych Likierów francusk ich  i h o len d ersk ich , s ta ry c h  
na lew ek  i w ódek  ang ielsk ieh ,® irlandzk ich  i P e te rsb u rsk ie j (oczyszczennoj) a ta k że  
Starki L itew sk ie j 6 0 -le tn ie j, i tak  zw anego Ralsainu z R y g i— czarnego  i żo łteg o , 
zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad zan e  z p ierw szej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , 
w szelk ie  Towary Knlonjalne, jak : herbata, cukier, kawa, hnkalje, cy try n y  i t. d . O raz  
w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ż e  i Śmietankowy k ra jo w eg o  w y ro b u , pod  nazw ą 
Gambrino, Double creme, lecz n ierów nie  tańszy .

Wszelkie Wina sp rzedają  się w butelkach znacznie większych niż zw ykłe .

f  TOWAROW BŁAWATRYCH i STROJÓW DAMSKICH 2  
2 WŁADYSŁAWA LEWITY i Spółki f

p rzy  rogu ulic: Senatorskie) i  Nowo-Senatoi skiej.
O trz y m a ł z najp ierw szvch  fab ry k  fran cn zk ich  i an g ie lsk ich  i poleca.

"•■ftSSSŁ" f l iT W iWrhWM IS S l* " *** f
f c

r
b
f

=  Sprostowanie. A d m in is tra to rem  para- 
fji św. A ndrze ja , został k siąd z  A le k sa n d e r  
Janczarski, a nie Janiszew ski, ja k  w czoraj 
p rzez  pom yłkę zam ieszczono.

i
i
t
i

Materje czarne Lyońskie, od rs . 1 
kop. 50.

A k s a m i t y  c z a r n e ,  od rs. 2 kop . 70
łok ieć .

Failles kolorowe Lyońskie, kolory 
liowe, od rub. 1 kop. 40 łok ieć .

Okowity cena, g arn iec  222 — 223.

Flanelki w  różnych deseniach i k o ­
lo r a c h ,  s z e r o k i e  łokci 2>/2, od kop.
90 łokieć.

Tartany angielskie i franeuzkie 
szerokie ło k c i 2l/v  od is . 1 k. 20.

Kaszmiry czarne franeuzkie, sze- 
rokie ło k c i 21/ v  od kop . 80.

200 Kaftaników zimowych Damskich, odruh. sr. 10 sztuka.
5,000 Krawatów Damskich Paryzkicli

po kop* 50 sztuka

LECZNICA DRUGA
Dla przychodzących chorych.

llica  Senatorska Nr. 9 dom Rezlera.
Z ajm u ją  się w niej n as tęp u jące  lekarze :

O d  10— 11. C odzienftie  D r. J. Kramsztyk 
ehurobami wewnętrziiemi.

O d  11 — 12. C odziennie D r .  'L. Kramsztyk. O r ­
d y n a to r  K lin ik i O cznej p rzy  
U niw ersytecie ., chorobami oczów.

0(1 11— 12 W  ś r o d y  i S -b o ty  D r. E. Tącza- 
' nowski, O rd y n a to r  S zp ita la  S go 

J a n a  Bożego, chorobami uszów.
O d  12 — 1. C odziennie D r . E. Kliuk, O rd y ­

n a to r  K lin ik i syfihstycznej i 
skórnej p rzy  U n iw ersy tec ie , cho­
robami w eneryrznemi i skornemi. 
W  Ś ro d y  i N iedz ie lę  od 1— 2 
w yłączn ie  d la  kob ie t.

O d  2 — 3. C odziennie D r . S. Kondratowicz, 
chorobami kobiet

O d 3 —  4. C odzienn ie  D r. ,i. Zajączkowski, 
chorobami wewnętrziiemi (a  sp e­
cjaln ie  w ieku  dziec innego).

  4. C odzienn ie  D r. S Wojno, O rd y ­
n a to r  K lin ik i ch iru rg ic zn e j p rzy

Ostrygi Os&ndzkie Native
NADESZŁY DO HANDLU

O d  3

SOWIM
d a w n i e j

:f \  k o e l i o s b i t a
p rzy  rogu ulic D ługiej i Przejazd , 

i takow e od tąd  nada l stale nadchodzić będą.

SI3VC03NT i STECKI
dawniej FLA T AU

GŁÓWNY SKŁAD WIN i DELIKATESÓW
Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost Saskiego Placu 

E gzystu je  od 1825 r., czy li od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy Iowy-Swiat Nr. 13.



TEATR WIELKI.

O p eraw 4 -ch  aktach (akt l-szy  w 2-ch obrazach). M uzyka St. Moniuezki. Słowa J .  Chęcińskiego

Miecznik — — __
Hanna l . , , .
Jadwiga / cor 1 
Stefan f ,
Zbigniew i towarzy sze pancerni -
Cześnikowa, ich stryjenka —
Pan Damazy, palestrant, totumfacki Miecznika - 
Maciej, stary sługa Zbigniewa i Stefana 
Skołuba, klucznik domu Miecznika 
Marta, gospodyni w wiosce Zbigniewa i Stefana
Ochmistrzyni — __
Grześ, parobczak —  _

Pan Chor/akowski 
Panna Wojakowska. 
Pani Szlezygier.
Pan Cieślewski.
Pan Wasilewski. 
Pani Lewicka.
P. Szczepkowski (oj.) 
Pan Ziółkowski.
Pan Siwicki.
Panna Stankiewicz. 
Panna Grabowska. 
Pan Mystkowski.

Luzacy, Wieśniaki, Wieśniaczki, Goście, Myśliwi, Muzykanci, Pachołki.

Rzecz, w 1-ej połowie zeszłego stulecia.

.ta  PpV r„kp 5  POpi<"' T w t a  Orczyó-

TEATR ROZMAITOŚCI.

NIETOPERZE
Komedja w 4-ch aktach, napisana przez Lubowskiego.

Prezes — — —_______
Ewa, jego córka — —
Granicki Leon, (zięć prezesa) —
M ajor, stryj Ewy __ __
Zmijski — __ __
Żmijska — __ __
Żerowicz Ju ljan  — —
Zndrzycki H erkulan — —
Babulewicz M arek — —
.Nestrowicz — _ _
Cierpniewski — __ __
Jan , lokaj prezesa — —
Garson l-szy — _ __
Garson 2-gi — __ __

Pan Stolpe.
Panna Mazurowska. 
Pan Leszczyński. 
Pan Rapacki.
Pan Szymanowski. 
Pani Borkowska. 
Pan Tatarkiewicz. 
Pan Grzy wiński.
Pan Ostrowski.
Pan Żółkowski.
Pan C h o m i ń s k i .
Pan K r u s z e w s k i .
Pan A dler.
Pan Kruszyński.

Rzecz dzieje się w mieście.

f lo 3 B o je Ho I te H a y p o p ,  Bapmana 2 9  O K T a6pa 1S76 r — w  D rak am i M. Ziemkiewicza K rakow skie-frzedm ieście, Nr. 4 1 5 .

Wydawca i Redaktor, A leksander Niewiarowski.
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